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Dnia 8, Grudnia 1857, roku. 


Dien poświęcony czci i chwale niepokalanie 
poczętćj N. Panny Maryi stał się pamiętnym dla 
Zakonu Koznodzisjskiego, dla miasta Krakowa, 
dla calego kraju naszego. 

W tymto bowiem dniu uroczystym, otwartą i 
poświęconą została w pogorzałym kościele ks. 
Dominikanów Krakowskich jedna z wypalonych 
Kaplie, z gruntu wspaniale: ‘kosztem JJ. WW. 
Hrabiów Przezdzieckich: odnowiona: Ceremonii 
poświęcenia wśród licznego zebrania miejscowéj 
publiczności 1 pobożnego ludu, dopełnił otoczony 
Klerem Swieckim i Zakonnym, tudziez Bractwami 
przybranómi w chorągwie i obrazy kościelne, — 
o godzinie 10. zrana JW. Ks. Gładyszewicz 
Prałat O. P. D. Administr, Jlny Dyec. krak. 
Gdy Dostojny Celebrans. wyszedł z pierwszą 
Mszą świętą, odezwaly się „wdzięczne śpiewy 


na glosy Akademiköw krakowskich, a cale ze- 
„branie, uderzone wspaniałym widokiem wnętrza 
kaplicy, rzuciło się na kolana, aby łzę wdzię- 
czności i gorącą modlitwę Bogu i. dobrodziejom 
poświęcić. Nie opisujemy szczegółowo robót i 
dzieł sztuki w tej kaplicy uskutecznionych, gdyż 
óne objęte- są w przedmowie. Wołamy tylko go- 
“raco do Boga: Boże! natchnij serca ‚ wszystkich 
gorliwością o domy Twéj chwale poświęcone, 
a szczególnićj tych „ którym szezodrzej swych 
darów udzieliłeś, a powstanie za dni naszych 
kościół świętćj Trójey, nie będą i inne w zanie- 
dbaniu!!! 


»Zwolali Lewitów i zgro- 
madzili naród, aby, uezynili 
wesele w dziekezynieniu i 
pieniach.« (Z ks. Esdr. 12.). 


. Mineło już lat siedm 18. Lipca b.r. jak wśród 
straszliwego pożaru, roznoszącego trwogę, głód, 
lament i spustoszenie po ulicach tego $. grodu, 
spłonęła między innómi i ta starożytna Świąty- 
nia nasza, ten kolos naszych przodków, to muze- 
um pamiątek sławy i pobożności naszego narodu. 
Dobiega już rok trzeci ), jak dla niedościgłych 
wyroków Boskich, runął ten święty Przybytek, 
w tej właśnie chwili, kiedy z pobożnych resztek 
naszych odbudowany, powracać się już zdawał 
do pierwiastkowego stanu, 

Ciężkie z serc naszych wydobywa westchnie- 
nia pamięć pożaru, boli duszę i ścina krew 
w żyłach ubytek i strata tylu pamiątek, co 
2 dymem ulecialy; ale nierównie bolesną rane 
odnawia w nas wspomnienie upadku sklepienia 
i filarów tego niegdyś wspaniałego kościoła, bo 


) Kościół świętój Trójcy runął 10. Kwietnia 1855. r. 


6 
=, nasze , prace i ofiary, jakby niemile B WE 
rzynę obrócone zostały. | 

Upadek ten wstrząsnął posadami miasta; ję- 
“knelo to święte „miejsce ; jęk jego odbił się po 
całój naszój ziemi w każdej szlachetnej duszy, ` 
a otwarte groby, i powstałe z nich naszych 
. przodków kości, jakby się przebudziły ze swego 
grobowego uspienia, aby razem z nami nad 
tem spustoszeniem podumać i zapłakać. O! tak, 
podumać i zapłakać razem z nami, bo te dwie 
katastrofy strzaskały ich sławę, zasługi i gro- 
bowe mieszkania; zraniły głęboko nasze uczucia; 
następnym nawet pokoleniom bolesne przekazały 
wspomnienia. 

Nie jest tu moim zamiarem, rozwijać przed 
wami, pobożnie zgromadzeni! ten smutny obraz 
poniesionćj straty; w Świeżćj wreszcie jeszcze 
macie pamięci przed siedmiu laty nadobnéj, 
w ołtarze, obrazy, zwycięzkie chorągwie i bo- 
gate sprzęty ubranćj, a dziś w gruzach leżącój 
tej Świątyni. Podnosząc głos mój przy 3 = 
i poświęceniu jednéj z pogorzalych Kaplie, świeżo 
i świetnie odnowionćj, chcę raczój w serca wa- 
sze wsączyć tę kroplę pociechy, którą nam Bóg 
dzisiaj, w dniu poświęconym chwale Niepokala- 
nego Poczęcia Najświętszój any Maryi łaska- _ 
wie zesłać raczył. 

Speczymajaga juz w Bogu, zma W. Paryżu 


dnia 8, A, 1848. S. p. Adelajda z Hr. 
Olizarów, Hrabina eran ślubu Przezdziecka, 
a drugiego Dziekońska, mu ge na wzór sta- 
rodawnych i pobożnych pań naszych, porządek 
w swem Życiu ehrzescijanskiĉm,. postanowila byla 
sobie, z pracy rąk własnych zebrać fundusz na 
pomnożenie chwały Boga, ma zostawienie po 
sobie pomnika wiary i gorącćj miłości, jaka jéj 
„dusza szlachetna ku Twórcy swemu pałała. Ja- 
koż, zebrany tym sposobem fundusz, przy zgo- 
nie swoim przekazała swym synom J. J. W. W. 
Hr. Aleksandrowi, Mieczysławowi i Karolowi 
Przezdzieckim, nie oznaczając miejsca budowy, 
na wzniesienie lub odnowienie według ich woli 
publieznéj Kaplicy. 

Dostojny Mąż, którego cnoty, poświęcenia, 
szlachetność i zasługi głośne są nietylko w kraju 
naszym, ale nawet poza jego kończynami, JW. 
Aleksander Hr. Przezdziecki, wywiazujac sie 
imieniem swych Braci z ostatnićj woli nieobża- 
łowanćj swćj Matce, aby strapionym pogorzel- 
com przyniósł pocieche, przybywszy z Warszawy 
do Krakowa, obrał sobie tę wypaloną kaplicę 
św. Mikołaja, oddawna Orlikowską zwana, i ta- 
. kowa pod gorliwym kierunkiem W. Teofila Ze- 
brawskiego Budowniczego z gruntu -wyrestauro- 
wał, i do tćj świetności doprowadził, w jakiĉj 
ją teraz widzicie. : 


Pomijam podrzedniejsze w tej kaplicy kosztem . 
nieboszezki, a staraniem naszego Hrabiego wy- 
konane roboty — posadzkę, odnowienie ścian, 
zaprowadzenie kraty, uczczenie ozdobnym w tej 
Kaplicy spoczywającćj familii Orlików pomnikiem, 
wzniesienie gustownćj od ulicy facyaty, ofiarę 
kosztownego kielicha *), apparatów i innych 
_ozdób kościelnych; wszakże pominąć nie mogę 
dzieł sztuki, i w nich zamikniętych głębokich 
myśli dostojnej naszego Hrabiego familii. 

Ozdobny ten Ołtarz, kompozycyi W. Zebraw- 
skiego, wykonany z kamienia przez rzeźbiarza. 
krakowskiego Edwarda Stehlik w guście gotyc- 
kim, i Statua Zbawiciela naszego, w nim usta- 
wiona, dzieło Leona Szuberta ucznia. krakow- 
skiego, wykonane w Rzymie, będąc odbitym 
obrazem duszy fundatorów, zdają sie nam przy- 


*) Kielich srebrny wyzłacany wewnątrz i zewnątrz z palyna 
waży łutów 47%, wyrobiony w pracowni Maleza w Warszawie, na. 
wzór kielicha złotego królewicza Karola Ferdynanda w katedrze 
Płockićj, Na medalionach, naokoło czary, wyrznięty jest herb Roch 
rodziny Przezdzieckich, cyfry 4. M. H. P. Aleksander, Mieczysław 
i Karol Przezdzieccy bracia; na patynie zaś wyryty jest napis: »Kie- 
lich z patyną ofiarowany do kaplicy św. Mikołaja i św. Adelajdy 
w kościele księży Dominikanów krakowskich, na pamiątkę odnowi- 
cielki $. p. Adelajdy z Hr. Olizarów ley. Przezdzieckićj, 2°v. Dziekoń- 
skićj przez synów v. 1857. JW. Aleksander Hr. Przezdziecki zło- 
Żył takoz drngi kielich srebrny wewnątrz wyzłacany, na którego 
pedestale czytamy; Wanda Mathis ten kielich z patyną do kaplicy 
św. Adelajdy u księży Dominikanów w Krakowie ofiaruje dnia 13. 
Sierpnia 1857. r.« 
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pominać, że twarde nawet nasze serca na widok. 
tćj spustoszałćj Świątyni zmiękczyć sie powinny, 
i jak te niebotyczne, lubo na małą skalę, ołta- 
rzowe wieżyczki, dla miłości Boga, dla miłości 
przybytków, Jego chwale poświęconych, we 
wszystkich czynnościach i owocach zawsze wspól- 
nie do nieba się podnosić. 

To wspaniałe okno *), utworu Juliusza Hübner, 
slynnego z dziel swoich Artysty Drezdenskiego, 
wykonane w ogniu na szkle w Misnii przez zna- 
komitego w tym rodzaju malowania sztukmistrza. 
Scheynert, a ułożone z cząstek przez Franciszka 
Hónsel malarza w Dreznie, stanowi całość myśli 
i obrazu, jakiego nie napotykamy w całym kraju - 
naszym. Patrzeie pobożnie zgromadzeni! Obraz 
Matki naszego Zbawiciela, stojący w figurze ko-- 
losalnéj *), zdaje sie Świętym, po bokach kle- 
czącym, i 2 Jéj rąk miłosierdzia za naszą ziemią 
i za naszym kościołem proszącym, św. Jackowi 
i św. Adelajdzie odpowiadać: Nie smuócie sie 
zasmuceni! gdy wy mnie nie opuszezacie, ja was 
nie opuszczę. 


*) Okno z ramą kamienną i siatką drucianą kosztuje złp. 18000, 
same zaś szyby złp. 14000. Wzmianka o niém jest w »Czasie« kra- 
. kowskim 22. Listopada 1855. i w pismie „Deutsches Kunstblatt.« 

0 Figura N. P. Maryi jest wysoką on 8, boczne św. Jacka 
i św. Adelajdy, w AE klęczącćj poniżej, bee wielkości. 
~ Obraz ten w mniejszym rozmiarze nabył dla siebie JW. Aleksander 

Hr. Przezdziecki. 
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U góry tych świe l figur w rozecie Ach. 
potrzymuje godło Zakonu świętego Dominika, 
i jakby” od nieba do nas wysłany, poselstwem 
swojóm rokując Boską opiekę Jego Synowcom, 
chciał upomnieć Kraków i cały kraj, aby wy- 
sluZonego przez sześć wieków Zakonu, grobu św. 
Jacka i pozostałych reszty pamiątek obojętnością 
swoją na zupełną zagładę nie skazywali. Dosyć 
już (przemawia prawie do nas) widzimy spusto- 
szenia za dni naszych na miejscach świętych. 

Wśród tych floresów u dołu świętego Obrazu 
są umieszczone rodzinne godła Olzarów, Przez- . 
dzieckich i Dziekonskich, ze skromnym chrze- 
ścijańskim napisem: „Adelajda z Olizarów Dzie- 
końska, z pracy rąk własnych, fundusz na Ka- 
plice Bogu ślubowała i zebrała," Godła te trzech 
family wysłużonych w kraju i w kościele, ście- 
ląc się u stóp Matki Boga i Świętych Jego, 
mimowoli nasuwają rozwiązanie myśli w nich 
zamkniętych, czytamy prawie, jak jednóm tchnie- 
niem razem wyznają wiarę Boga w Trójcy św. 
jedynego, którćj tytuł sześć wieków zdobił tu- 
tejszą Świątynie > jak nam przypominają swoją 
dla Zakonu naszego życzliwość. . A 

Wszystko, to, com powiedział, i co widzicie 
pobożnie zebrani! jest tylko słabóm odcieniem 
myśli, gustu i starań, wiarą otoczonego serca 
dostojnego Hrabiego i dostojnćj jego familii. 


a 
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Pokój i pokój wieczny Twym drogim cieniom 
ś. p. Adelajdo! za przykład, któryś pokoleniom 
twćj ziemi zostawiła; po śmierci jeszeze -Twa 
czynna wiara żyje, po Śmierci jeszcze ocierasz 
łzy cierpiącym współrodakom. 

Dzięki i dzięki nieskończone w imieniu Ko- 


Sciola Tobie Dostojny Mężu kraju, żeś spełnia- 


jac wolę swćj matki, nie szczędził swoich po- 
święceń, i z chlubą swojego imienia, z chlubą 
swojego kraju poglądasz tu dziś własnómi oczy- 


ma na spełnienie dzieła, równie rzadkićj myśli, 


jak dokładnego wykonania. Oby Bóg dobrotliwy 
Tobie, Twym zacnym Braciom, calĉj Rodzinie 
Waszćj stokroć tę ofiarę wynagrodził; oby święci 
Niebianie wszędzie i zawsze i w długie lata by- 
wali dla Was zwiastunami opieki i błogosławień- 
stwa Boskiego. 

Jak więc obrzęd, o Heya na p Bi mój 
mowy nadmieniłem, a który niegdyś obchodzili 
Hebrajezykowie na podziękowanie Bogu za po- 
dźwignienie z gruzów zburzonćj przez Nabucho- 
donozora świątyni w Jerozolimie, napełnił ich 
serca niewypowiedziana radością, i w kronikach 
świętych zapisanym został; jak oni jeszcze o- 


. kryci cieniami figur, składali Bogu wesele w 


dziękczynieniu i pieniach, tak okoliczność otwar- 
cia i poświęcenia tej Kaplicy, nierównie więcćj 
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wpływa na nasze serca, nierównie więcćj pobu- 
dza nas do wdzięczności ku Bogu i swym do- 
broczyńcom ; nierównie wiecĉj godna, aby ją 
kroniki Zakonu, miasta Krakowa, i całego kraju, 
na swych kartach przekazały potomności. _ 

Ta Kaplica z wielkim nakładem i wspaniale 
odnowiona *), jest jakby zwiastunka lepszego losu 
swoich sasiadek; wielkie wprawdzie przed nami 
zadanie; szczupłe ofiary i wyżebrany grosz, 
w czasach, gdzie się potrzeby wzmagają, a środ- 
ków ku ich wydołaniu brakuje, moze nas nie 
postawią wtenczas u celu, kiedy sobie zakłada- 
my, to przecież nie tracimy w Bogu nadziei, gdy. 
z Opatrzności Jego nie cofamy sie, ale posu- 
wamy daléj. W roku zeszłym urządzono Pres- 
byteryum i dwie kaplice, N. P. Maryi Różańco- 
wéj i św. Jacka**) w poprzednich latach po- 
kryto wszystkie ***), dziś przybyła nam trzecia. 
C. k. Towarzystwo naukowe Krakowskie odna- 
wia pokolei pomniki; na rok przyszły powsta- 


ö +) Ogöl kosztow calej Kapliey wanes zip. 38000, oprócz złożo- 
nych darów, o których się rzekło wyżćj. ; 
) Z ofiar dobrowolnych za staraniem sza o Przeora 
ks. Fabiana Webelun. - - 

r), Z ofiar dobrowolnych za staraniem ówczesnego Przeora ks. 
Mansweta Muthwil, pokryto wszystkie kaplice wokoło kościoła, Pres- . 
byteryum i znaczną .część klasztoru, zaprowadzono okna w Presby- 
teryum do 36 łokci wysokie , ujęto mury kościelne i klasztorne 
w ankry żelazne. 


lo 


nie Kaplica Michałowskich, kosztem téj Zacnéj 
i pobożnćj Rodziny, a może Bóg da, że i inne 
takoż przybiorą nową postać, Ze. wiara nasza. 
czynną się okaże przy wznoszeniu środkowych 
naw kościoła. | 

Sa-wiec jeszcze gwiazdy na poziomie naszym, 
są jeszcze Aniołowie w ludzkich postaciach, i 

"w miejscu i opodal, co samą pociechę boleja- 
cym nad spustoszeniem kościoła roznoszą, co 
nie szczędzą pracy i poświęceń; zbierają i do- 
rzucają grosz do grosza; co w szczęściu drugich, 
w miłości świętych P> swoje własne 
upatrują. 

Może te dobre i wytrwałe początki, może 
ma tylu dusz pobożnych, może wstawiennic- 
two św. Patronów dawnićj czczonych na tem 
Swietém miejscu, może prochy i kości naszych 
nieboszczyków, staną się rękojmia powstania 
z gruzów, powrotu do dawnój świetności dla 
t6j Świątyni. 

Boże! pełen sprawiedliwości 1 “ulo endaj 
uderzyłeś nas raz po raza w zbolałe już serca, 
i uderzyłeś sprawiedliwie, pojrzyj teraz na nas, 
korzących sie przed Twémi niezbadanómi wy- 
rokami, łaskawóm i ojcowskiém okiem, a daj 
nam jeszcze oglądać w całości ten $. Przybytek 
i w nim głosić Tobie chwałę, a nam zbawienie 
wysługiwać. | 
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Ty zaś o święta i niepokalana Matko, Pani 
i Królowo nasza Maryo! zebrani ku Twej chwale, 
błagamy Cię ze łzami, badź naszą posredniczka 
i opiekunką przed Bogiem. Może za nasze, czy 
ojców naszych grzechy, dotyka nas ciężko Nie- 
bo i karze; Ty nie przestawaj błagać Boga za 
nami; jeszcze raz Cie prosimy, przyjmij nas 
pod Twoje święta opieke; przyjmij to miasto 
i jego duchowieństwo, wszystkie stany i cały 
lud; mićj w Twojćj obronie naszych Dobrodzie- 
jów, nieś im zawsze zdrowie i błogosławieństwo 
we wszystkiĉm; jeżeli my niegodni kapłani, słu- 
dzy Twoi, byliśmy posługa ludowi Bożemu, 
spraw to u Boga swoją przyczyną, abyśmy mu 
i nadal w tĉj Świątyni służyli. I jeszcze raz | 
podnosimy do Ciebie o Matko litości korne gło- 
sy nasze, uproś nam u Boga stałości w wierze, 
męztwa w przeciwnościach, pociechy w utrapie- 
niach , powstania z grzechów i ruin naszych, 
wyjednaj duszom zmarłych dobrodziejów tego 
miejsca odpoczynek wieczny *), Amen. 


*) Nazajutrz to jest 9. b. m. odbyło Zgromadzenie” pod przewo- 
dnietwem swego Prowincyała nabożeństwo żałobne w kaplicy za du- 
szę $. p. Adelajdy; w następne zas lata to nabożeństwo za funda- 
torkę odbywać się corocznie będzie w rocznicę jej śmierci, to jest 
dnia 8. Listopada. 


en BB, 8. 


Jego Swietobliwosé Papiez Pius IX. najtroskliwszy 
Ojciec, o trwałość i nienaruszoność kościoła każdego 
w świecie katolickim, gdy miał sobie przedłożony 
za pośrednictwem N. Ks. Wine. Aleks. Jandell Jene- 
rała Zakonu Kaznodziejskiego smutny obraz zniszcze- 
nia kościoła i klasztoru Dominikańskiego w Krakowie 
pożarem w r. 1850. zniszczonego wyr ażony w naj- 
pokorniejszem, przez Ks. Innocentego Szelige Pro- 
wincyala uczynionem podaniu, aby wiernych Chry- 
‚stusowych zachęcić do podźwignienia ich kościoła, 
pod tytułem S. Trójcy, 2 dobrotliwości swćj pospie- 
szył przesłać w odpowiedzi najmiłościwsze swe Pi- 
smo ku pociesze naszćj, z udzieleniem odpustu przy- 
chodzącym w pomoc w odbudowaniu tegóż kościoła 
w brzmieniu, które się tutaj załącza wraz z potwier- 
dzeniem jego wiarogodności przez Władzę Dyece- 
zalną Krakowską. 


Dnia 10. Marca 1857. 

Udzielamy siedmio- le- 
tniego Odpustu wszystkim 
w Chrystusie wiernym, ja- 
ko wyżćj, odprawującym 
pobożne modły, według - 
zdania roztropnego Spo- 
wiednika, a to za nawró- 
cenie grzeszników i pod- 
wyższenie s. Kościoła. 
(K. S.) Pius IX, Papież, 


Die 10. Martii 1857. 

Indulgentiam septem an- 
norum benigne concedimus, 
omnibus Christi Fidelibus 
ut supra, dummodo aliquas 
pias preces ad Deum fu- 
derint, arbitrio prudentis 
Confessarii, pro conver- 
sione peccatorum et exal- 
tatione S. Matris Ecclesiae. 
(V. S.) Pius IX, Papa. 
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Powyzsze upraszanie Prowmcyała Zakonu, i przy- 


chylenia sie na nie w 


, odpowiedzi 


własnoręcznćm 


pismem Jego Świątobliwości, władza Dyecezalna 
mając sobie przedstawione poświadczyła jak następuje: 


Konsystorz Biskupi Dyecezyt 
: Krakowskiĉj. 


Jako Indult na pierw- 


szej stronnicy $wieta re- 


ka Najswietobl. naszego 
Ojca Piusa IX. Najwyz- 


.. szego Kapłana pisany i 


podpisany, a temsamem 
jest prawomoeny i wsze- 
lakićj wiary godny, niniej- 
szém poświadczamy. 
Kraków 24. Marca 1857. 


(L. S.) Mat, Gładyszewicz. 


O. P. D. P. K. R. A. J. D.R. 


Consistorium Episcopale. 
~ Dioec. Cracov. = 

Retro exaratum Indul- 
tum, prout SS. Dni N. 
Pii IX. Summi Pontificis 
manu sacratissima scriptum 
ei subscriptum, authenti- 
cum esse, et, omni fide 
dignissimum, praesentibus 
testamur. 
Cracoviaed.24.Mar.1857. 


(L. S.) Math, Gtadyszewicz 


U. J. D. P. C, C. A. G. D.C 


Dieſe Annahme unterſtützen auch die im Schiffe an 
den gewaltigen Pfeilern von der Höhe der Kirche bis 
zum Fußboden herabgeführten Pilaſter, ĵo wie die Ge⸗ 
wölberippen, die bei der Reſtauration im 15. Jahr⸗ 
hunderte beibehalten wurden. EE 

Die Fenfter waren urſprünglich bei weitem von ge- 
ringeren Dimenſionen, ihre Niſchen ganz glatt; erſt bei 
der Reſtaurgtion wurden fie namhaft und zwar von 
jenem Punkte angefangen vergrößert, wo ihre Wan⸗ 
dungen gegliedert erſcheinen, eine Verzierung, welche 
die älteſte Zeit des gothiſchen Bauſtyles gerne ver⸗ 
ſchmähte. RAR 
9900 verſchwand manches, was damals üblich 
war, ſo die zwiſchen dem Presbyterium und dem Kir⸗ 
chenſchiffe beſtandene Wand der Lettner (Lectorium), 
deſſen Spuren ſich nach Abfall des Verputzes bei dem 
letzten Brande an dem großen Bogen vor dem hohen 
Ghore erkennen ließen, der ſomit ſchon bei dem ur⸗ 
ſprünglichen Baue beſtanden haben mag. Dieſe Ub- 
ſchlußmauer, welche gewöhnlich nur in Kirchen von 
sehe hohem Alter vorkömmt, deutet mit jo vielem Un- 
derem darauf hin, daß der urſprüngliche Bauſtyl dem 
Uebergange zu dem rein gothiſchen Style angehörte. 

Das Schiff iſt durch zwei Pfeilerſtellungen in drei 
Theile geſchieden, von welchen der mittlere die Höhe 
der Kirche abgiebt, die beiden anderen ſind bedeutend 
niedriger, die Gonftructionen der Gewölbungen fich ähn⸗ 
nich, mit ſchönen Rippen geziert, die aus Ziegeln mit 
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freier Hand geformt worden zu fein ſcheinen. Das 
noch jetzt beſtehende Gewölbe des Presbyteriums iſt 


bei weitem einfacher in ſeiner Conſtruction und ganz 


wohl erhalten. 

Zu dem intereſſanteſten Theile der Kirche gehört das 
im ſchlanken Spitzbogen erbaute Portal mit der rei⸗ 
chen, aus Wülſten und Einkehlungen beſtehenden Pro⸗ 
filirung und der geſchmackvollen Ornamentik. 

An das Kirchenſchiff ſchließen ſich zu beiden Seiten 


Kapellen an, die wohl dem 15. Jahrhundert angehö⸗ 
ren dürften, jedoch erſt in ſpäterer Zeit zu der Aus⸗ 


ſtattung gelangt fein werden, die fie gegenwärtig beſitzen. 

Daß ſie der urſprünglichen Kirche nicht eigenthüm⸗ 
lich waren, läßt ſich aus der Form der Ziegel erken⸗ 
nen, die bei ihrem Baue verwendet wurden, noch mehr 
aus dem Umſtande, daß an den Seitenwänden der 
Kapellen noch die alten Strebepfeiler der urſprüngli⸗ 
chen Kirche zu erkennen ſind, die bis an den Boden 
hinab aus gehauenen Steinen beſtehen. Die Mauern 
der Kapellen ſind an dieſe Strebepfeiler angebaut, 
ohne mit ihnen in einen feſten Verband gebracht wor⸗ 
den zu ſein. 

Einige dieſer Kapellen ſind im Renaiſſanceſtyl er⸗ 
baut, was namentlich beim Beſchauen der äußeren 
Anſicht einer gewiſſen Unklarheit des Eindruckes Raum 
gibt oder überhaupt ſtörend wirkt; doch eben dieſe 
Kapellen ſind beſſer erhalten, theils weil ſie dem 16. 
und 17. Jahrhunderte angehören, theils weil auf ihren 
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Bau mehr verwendet wurde, und die Altäre von Stein 
aufgeführt wurden, ſonach nicht ſo leicht den Flammen 
Nahrung geben konnten. 

Denſelben ähnlich ſind die zwei kleinen Kapellen, 
welche rechts und links an die Vorhalle ſtoßen, jedoch 
auch der neueren Zeit angehören. 

Links vom Eingange in die Kirche und zunächſt dem⸗ 
felben liegt die Katharinen-Kapelle, deren Grün⸗ 
der der letzte Sproſſe des fürſtlichen Hauſes Zbaraski 
iſt, der im Jahre 1631 ſtarb. Ihre Wände kleidet 
weißer und ſchwarzer Marmor, das reiche und ſchöne 
Geſimſe wird von vier Säulen aus Breccia geſtützt. 
Beide Seitenwände der Kapelle zieren febr ſchön ge- 
arbeitete Grabdenkmale zweier Fürſten Zbaraski, deren 
geharniſchte Geſtalten, aus Alabaſter gearbeitet, auf 
den marmornen Särgen liegen. A 

Ein beſonders gelungenes Bauwerk ift die Hya ein⸗ 
thus-Kapelle, von der bereits bemerkt wurde, daß 
ſie aus der beſcheidenen Zelle des Heiligen entſtand, 
und nun ein Emporium der Kirche iſt. Zu ihr führt 
eine reiche Marmortreppe im Renaiſſanceſtyl aus der 
Kirche empor, welche gelitten hat, doch der Reſtaura⸗ 
tion noch immer fähig iſt. 

Die Roſenkranz⸗Kapelle iſt die größte von 
allen, enthält jedoch keine beſonderen architectoniſchen 
Schönheiten, dagegen ein Prachtſtück alter Gießerei, 
nämlich das Bronzedenkmal des 1497 verſtorbenen 
Filippus Callimachus, eines gelehrten Italieners 


aus der Familie Buonacorfi, der Lehrer ber Söhne 


des Königs Kaſimir Jagello war. Es iſt vollkom⸗ 
men wohl erhalten und von ſo vortrfflicher Ausfüh⸗ 
rung, daß man ihm einen, den Freunden der Kunſt 
mehr zugänglichen als den jetzigen Ort wünſchen möchte. 
Die an die Roſenkranz⸗Kapelle anſtoßende Kapelle 
des heil. Dominicus iſt zugleich die Grabſtätte der 
markgräflichen Familie Myszkowski, welche ſie im 
Anfange des 17. Jahrhunderts erbaut hat. Sie über⸗ 
trifft alle anderen Kapellen an maſſiver Bauart, und 
trägt eine Kuppel aus Stein, in deren Tambour die 
Büſten der Glieder der genannten Familie angebracht ſind. 
Vom Feuer völlig unverſehrt blieb auch die Kapelle 
des heil. Sebaſtian und der heil. Roſalia, der 
fürſtlichen Familie Lubomirski zugehörend. 
Dagegen litt die Kapelle des heil. Nikolaus defto 


mehr von dem zerſtörenden Elemente, und mit ihr das 


Grabmal des 1584 geſtorbenen Prosper Provana, 
eines an fich unbedeutenden Mannes und Auffehers der 
Salzbergwerke, deſſen ſehr ſchön gearbeitetes Monu⸗ 
ment ſeinen Namen auf die Nachwelt brachte. Die 
archäologiſche Section des hieſigen Gelehrtenvereines 
hat es reſtauriren laſſen. 

Die Mutter⸗Gottes⸗ Kapelle wurde in letzter 
Zeit durch den Grafen Przezdziecki reſtaurirt, ent⸗ 
hält jedoch außer dem im vorigen Jahre angebrachten 
ſchönen Glasgemälde des Profeſſor Hübner aus Dress 
den nichts von Bedeutung. 


rerer Jahrhunderte. 


Beim Eintritte in die Kirche fällt beſonders die 
tiefere Lage des Fußbodens der Kirche auf; es iſt dies 
jedoch eine bei vielen Gebäuden Krakau's vorkommende 
Erſcheinung, und deutet darauf hin, daß ſich der Bo⸗ 
den der Stadt faſt durchaus gehoben hat, leicht erklär⸗ 
lich, wenn erwogen wird, welche Kataſtrophen das alte 
Krakau erleiden mußte, und wie oft die Trümmer 
ſeiner Gebäude Plätze und Gaſſen deckten. 

Viel des Merkwürdigen umfaßt noch die Kirche, und 
würde fleißigem Studium reiche Ausbeute liefern; es 
ſei daher nur noch des hiſtoriſch wichtigen Grabmals 
des Herzog Lesco von Polen gedacht, welches leider 
durch den 1688 ſtattgefundenen Brand des Hochalters 
ſo ſehr litt, daß man auf dem ſchief in die Wand der, 
Kirche eingemauerten Steine, welcher die Umriſſe 
der Geſtalt des Herzogs ſehen läßt, nur einige Worte, 
wie „Lescus Niger,“ dann die Zahlen 26 und 1289 
erkennen kann. 

Spurlos ſind die herrlich aus Holz geſchnitzten Chor⸗ 
ſtühle des Presbyteriums verſchwunden, ſo wie der, der 
Kirche gewidmete Feldaltar des Königs Johann So⸗ 
bieski, bei welchem am Schlachttage vor Wien die 
heil. Meſſe geleſen ward. 

Eng an die Kirche ſchließt ſich das Kloſter der Do⸗ 
minicaner an. Auch dieſes Gebäude iſt das Werk meh⸗ 
Seine mittelalterliche Geſtalt hat 
es am meiſten in dem der Kirche angrenzenden Theile 
erhalten, in dem anderen aber iſt es theilweiſe Ruine, 


und wurde nach neuerem Style und zu neueren Zwe⸗ 
cker, namentlich zu Miethwohnungen umgebaut. 

Hier iſt es nun hauptſächlich der an die Kirche ftof- 
ſende Kreuzgang, gegenwärtig dem Gottesdienſte ge⸗ 
widmet, welcher bei dem Alterthumsforſcher und Wr- 
chitekten Intereſſe erregt. Seine ſchönen Gewölbe, die 
uralten Glasmalereien der im Spitzbogen ausgeführten 
Fenſter, welche dem Brande widerſtanden, zeugen von 
guter Kunſt. 

An den Wänden des Kreuzganges befinden fid) viele 
Denkmale von Perſonen, die in der Geſchichte Polens 
eine bedeutende Stellung einnahmen oder für ſeine Li⸗ 
teratur thätig waren. 

An eine Seite des Kreuzganges ſtößt auch das ehe⸗ 
malige Capitelhaus, deſſen gothiſcher Styl der früheren 
Periode angehört. 

Aus dem Kloſtergange des neueren Theiles gelangt man 
in ein Veſtibül von ſehr ſchöner Architectur. Die drei Säu⸗ 
len mit geripptem Gewölbe gewähren einen herrlichen Effect. 

An dieſes Veſtibül reihen fih die beiden Refecto⸗ 
rien, von welchem das Faften-Mefectorium im ſchön⸗ 
ſten gothiſchen Style, das zweite im Style der Re⸗ 
naiſſance erbaut iſt. 

Die ober dieſem Refectorium aufbewahrte Kloſter⸗ 
bibliothek, welche 10,000 Bände ſtark war, iſt leider 
ein Raub der Flammen geworden, mit ihr und den 
dort befindlichen Handſchriften ging für die Geſchichte 
Polens ein großer Schatz verloren. i 
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Einführung des Chriſtenthums an der Stelle, wo ge⸗ 


en 


genwärtig die Dreffaltigkeitskirche ftebt, ein Götzentem⸗ 
pel geſtanden haben. Bruchſtücke des hier verehrten 
Götzenbildes will man noch im 15. Jahrhunderte in 


den Kreuzgängen des Kloſters geſehen haben; gegen⸗ 
Der an⸗ 


wärtig aber ſind ſie ſpurlos verſchwunden. 
gebliche Götzentempel mußte dem chriſtlichen Cultus 
weichen, und beſcheiden erhob ſich an ſeiner Stelle ein 
hölzernes Kirchlein, der heiligen Dreifaltigkeit gewid⸗ 
met, dazumal die Pfarrkfrche der Stadt Krakau. Doch 
nicht lange ſollte fie dieſen Rang einnehmen; denn der 
Biſchof Iva Ddrowaz (Odrowonſius), im Jahre 1218 
zu Krakau zu dieſer Würde gelangt, beſchloß eine ganz 
neue Pfarrkirche, und zwar auf dem Hauptplatze der 
an Ausdehnung wachſenden Stadt zu erbauen, und 
die an e welche er ebenfalls neu zu er⸗ 
bauen beabſichtigte, dem Prediger⸗Orden zu übergeben. 

Zwei Brüder dieſes Biſchofs, nämlich Hyacinthus 
und Czeslaus Odrowaz, beide Prälaten und [pater 
heilig geſprochen, nahmen in Rom das Kleid des heil. 
Dominicus, um als Prediger ihrem Vaterlande nütz⸗ 
lich zu werden. Czeslaus ging nach Böhmen und 
Schleſien, Hyacinthus kehrte nach Krakau zurück, und 
zog, nachdem Kirche und Kloſter im Jahre 1223 aus⸗ 
gebaut war, als erſter Prior mit den auf ſeiner Reiſe 
angeworben Gefährten in daſſelbe ein. 

Im Jahre 1227 wurde die vollendete Marienkirche 
auf dem Ringplatze zu Krakau, ein herrlicher gothiſcher 
Bau, zur Pfarrkirche erhoben; die Dreifaltigkeitskirche 


aber ausſchließlich dem Gebrauche des Prediger⸗Ordens 
überlaſſen. 

Hyacinthus ſtarb im Kloſter, und feine Zelle wurde 
in eine Kapelle umgeſchaffen, welche noch gegenwärtig 
das Emporium rechts neben dem Presbyterium fein fou, 

In dieſem Zuſtande der Urſprünglichkeit dürfte die 
Kirche bis zum Jahre 1408 geblieben ſein, wo eine 
bedeutende Veränderung mit ihr vorgenommen wurde. 
Richtig iſt es, daß in dieſem Jahre Katharina, aus 
dem Hauſe Tarlo, den kleinen Chor, nämlich das Pres- 
byterium, einwölben ließ. Dieſer dürfte daher bis zu 


dieſem Zeitpunkte nur mit einer Holzdecke verſehen 
geweſen ſein. 

Im Jahre 1462 brannte die Kirche ab; wie groß 
der Schaden geweſen ſein mag, läßt ſich wohl jetzt 
nicht mehr angeben, jedenfalls dürfte er ſehr bedeutend 
geweſen ſein, ja vielleicht ſo groß, daß längere Zeit an 


den Wiederaufbau gar nicht gedacht werden konnte, 
was man daraus ſchließen kann, daß im Jahre 1576 


noch immer daran gebaut wurde. 

Das letztere Jahr kann als dasjenige angenommen 
werden, in welchem die Kirche die gegenwärtige Ge⸗ 
ſtaltung erhielt, oder in dem wenigſtens bereits der 
Plan gereift war, ihr die gegenwärtige Geſtalt und 
Ausdehnung zu geben. 

Später ward noch Mehreres hinzugefügt, verbeſſert, 
gekünſtelt, und leider manche Schönheit des älteren 
Baues verkümmert; in der Mitte des 17. Jahrhun⸗ 


derks mag aber die Kirche {chon in jenem Stande ge 
weſen fein, wie fie vor dem Brande im Jahre 1850 war. 

Nach dem Brande im Jahre 1850 wurde das Pres- 
byterium ganz neu getüncht und mit neuen Fenſtern 
verſehen. Im Innern erfolgte keine weſentliche Re⸗ 
ſtauration. Zur ſelben Zeit wurde auch das Kloſter 
zum Theile wieder reſtaurirt und wohnbar gemacht. 

Ein flüchtiger Blick auf den gegenwärtigen Bau 
mit ſeinen page in die Höhe ſtrebenden Dimen⸗ 
flonen und den großartigen Verhältniſſen zeigt, daß er 
nur febr wenig mehr aus der alteften Zeit feines Be- 
ſtandes, aus dem 13. Jahrhunderte beſitzen kann. Die 
Anlage des urſprünglichen Baues iſt höchſtens noch in 
dem geraden Abſchluſſe des gegenwärtigen Presbyte⸗ 
riums, dann an der Ornamentik zu erkennen, die von 
außen auf dieſer Abſchlußmauer und an den Fenſter⸗ 
pfeilern derſelben in der Längenanſicht wahrnehmbar 
iſt, und mit Grund auf eine geringere Höhe der ehe⸗ 
maligen Kirche und ein bei weitem flacheres und nie⸗ 
drigeres Dach ſchließen laſſen. Auch an der vorderen 
Seite der Kirche läßt ſich noch jetzt der Abſchluß des 
Giebels, und da die Mauer auch hier des Verputzes 
entbehrt, die Höhe des alten Baues erkennen. 

Die in Form von Dreiecken aufſtrebenden Zierrathen, 
ſo wie auch die im Inneren noch ſichtbaren alten Fen⸗ 
ſterniſchen und die zwiſchen ihnen herabgleitenden 
ſchlanken Gliederungen zeigen deutlich, daß die alte 
Kirche urſprünglich im . erbaut war, 
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